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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

SPRAWY MNIEJSZOŚCI.
Kolnische Ztg. 1.X1, podaje wyniki polskiego sp i­

su, ludności i podnosi, że wykreślenie z wykazów spi­
sowych narodowości, a wstawienie rubryki języka o j­
czystego było obliczone na zmniejszenie licziby m niej­
szości narodowych. Szczególnie z tego powodu ucier­
piały województwa zachodnie, gdzie, zdaniem dzien­
nika, narodowość nie pokrywa się z językiem i w cza­
sie poprzedniego spisu ludność, używająca języka 
polskiego, podawała narodowość niemiecką.

Kolnische Ztg. 1.XI, w  koresp. z W arszawy infor­
muje o uroezystem odsłonięciu pomnika Serca Jezu ­
sowego w Poznaniu — na pamiątkę odzyskania n ie­
podległości, — na miejscu .pomnika Bismarka, i za­
znacza, że odśpiewano tam  przeciwniemieekie pieśni. 
Dziennik podnosi, że tego rodzaju uroczystości są 
wątpliwej wartości religijnej. Nuncjusz papieski Mar- 
maggi — wg. koresp. — powstrzymał się od udziału 
w tym obchodzie.

Lietuvos Aidas 31.X, w koresp. z W ilna pisze o 
rzekomo stosowanej przez władze polskie w W ileń­
szczyźnie celowej akcji represyjnej, podjętej p rzeciw ­
ko m ieszkańcom  Litwinom z powodu domagania się 
przez nich otwarcia szkół litewskich oraz z powodu 
wyraźnego podkreślania przez nich swej narodowo­
ści. Koresp. zaznacza, że Litwinów skarży się do są­
dów pod rozmaoitemi pretekstam i, że są oni więzieni, 
a później jednak zwalniani przez sąd  z powodu braku 
dowodów winy.

Lietuvos Żinios 31.X, zamieszcza na czele Nr.-u 
informację o rzekomem skonfiskowaniu przez władze 
polskie elem entarzy litewskich, nadesłanych z Litwy 
(przez księgarnię litewską w Wilnie) d la szkół litew­
skich w Wileńszczyźnie.

Prawda 31.X, pisze w depeszy własnej z Berlina

p. t. ,,W alka przeciw polskim Okupantom", że we­
dług wiadomości z Małopolski Wschodniej dojrzewa­
ją tam „wielkie wypadki rewolucyjne". Jako dowód 
powagi sytuacji korespondent przytacza niedawne 
wypadki w  pow. Liskim i na Polesiu i twierdzi, że na 
W ołyniu wprowadzono ostatnio stan oblężenia.

POLSKA A GDAŃSK.
Deutsche Allg. Ztg. 2.XI, w koresp. z W arszawy 

pisze, że rozporządzenie polskie, wprowadzające wa­
lutę polską na kolejach gdańskich wbrew dotychcza­
sowym układom dowodzi, że rząd polski zdecydował 
się w ten sposób stawiać Gdańsk i Wysokiego Komi­
sarza przed faktami dokonanemi.

Danz'ger Allgemeine Zeitung 31.X, w art. p. t. 
„Nowe napady na Gdańsk", omawia wszczętą rzeko­
mo przez Polskę nową akcję przeciwko Gdańskowi. 
Wspomniawszy na wstępie, że ostatnie ataki na 
Gdańsk (stoją w  jawnej sprzeczności z .zapewnie­
niami min. Zaleskiego, danemi w Genewie o dążeniach 
do współpracy, pismo twierdzi, że Polska stosuje o- 
becnie swoje m etody wysunięcia przeciwko Gdańsko­
wi pretensyj, — podobnych do żądania odszkodowa­
nia w wysokości 45 mil jonów złotych z ty tu łu  n ie­
prawidłowości celnych, — jedynie w celu zawikłania 
położenia i zaciemnienia zupełnie istanu prawnego.

Na zakończenie swego artykułu pismo wypowia­
da kilka uwag co do głosów prasy zagranicznej o rze­
komych zam iarach Polski w stosunku do Gdańska, 
(jak ostatnio lansowany alarm  „Neue Bem er Nach- 
richten") i twierdzi, że dążenia do ekspansji ze s tro ­
ny  Polski nie pozwalają lekko traktow ać tych infor- 
macyj.

Prasa sowiecka 31.X, zamieszcza depeszę Tassa 
z W arszawy o wprowadzeniu opłat kolejowych w wa­
lucie polskiej na terenie Gdańska oraz o rozporządze­
niu w sprawie wód terytorialnych, k tóre to rozporzą-





dzenie oznacza rzekomo wzmocnienie nacisku celne­
go Polski na Gdańsk.

Nieuwe Rotterdamsche Couranł z drugiej połowy  
października  umieścił notatkę o rozwoju portu  gdyń­
skiego, w której izaznacza m. inn., że z uwagi na pro­
jekty rządu  polskiego w spraw ie rozszerzenia portu 
gdyńskiego należy przypomnieć raport powołanej nie­
dawno do życia przez Ligę Narodów komisji rzeczo­
znawców, w którym  zwrócono specjalnie uwagę na 
zbyt bliskie sąsiedztwo Gdyni z Gdańskiem. Notatka 
zakończona jest następującą uwagą: „Z powodu kon­
kurencji Gdyni Gdańsk wykazuje według ostatnich 
statystyk zmniejszenie ruchu portowego o 35 procent 
w czasie od stycznia do września r. b."

POLSKA A NIEMCY.
Deutsche T  ageszeitung 31.X, w  koresp. z Londy­

nu podaje wiadomość o artykule „Observera" p rze­
ciw Lokarnu na wschodzie, a za rewizją niemieckich 
granic wschodnich.

Vossische Ztg. 1.X1, pisze, że obecny rząd nie­
miecki, zresztą podobnie, jak to czyniły poprzednie 
rządy, stara  się o aktywność polityki zagranicznej, 
lecz dziwnie mało mówi o swej polityce wschodniej 
i na  takie przemilczanie zagadnień wschodu niemiec­
kiego naród niemiecki nie zechce się długo godzić. 
Niemcy bowiem nie mogą patrzeć po przez swoją 
granicę ze żwiązanemi rękoma i Czekać, aż wypadki 
ich zaskoczą.

POLSKA, RUMUN JA A ZSRR.
L'Echo de Paris 31.X, i inne dzienniki francus­

kie w korespondencji z Bukaresztu podają wiadomości
0 odmowie rządu polskiego przyjęcia roli m edjatora 
w sprawie zawarcia pak/tu nieagresji pomiędzy Ru- 
m unją i Sowietami.

Kólnische Ztg. 31.X, w koresp. z  Bukaresztu p i­
sze, że według pisma „Dimineata" rząd polski zajął

Z A G A D N I E ;
SPRAWA ROZBROJENIA

Deutsche Allg. Ztg. 1.XI, w koresp. z Paryża pi- 
iSze, że mowa H erriota w Poitiers obliczona jest na to, 
aby pozyskiwać zwolenników dla francuskiego planu 
rozbrojeniowego. Jednak  Francuzi nie będą mieli 
łatwego 'zadania, gdyż według wiadomości z  Nowego 
Jorku, podanej przez ,,M atin", Davis m iał oświadczyć 
na przyjęciu u Herriota, iż Am eryka nigdy nie będzie 
mogła przyłączyć się do tego planu. Przedewszystkiem 
Stany Zjednoczone nie zgodzą się na kontrolę nad 
własnem uzbrojeniem, jak również na kontrolowanie 
innych krajów.

Der Tag 1.X, w art. „Der H erriot-P lan gewinnt 
an Baden" pisze, że wyjaśnienia Paul-Boncoura do 
planu francuskiego stw ierdzają, iż F rancja  życzy so­
bie równoczesnego uregulowania wszystkich zbrojeń
1 ma na myśli tylko arm je europejskie. W  Anglji pew­
ne wątpliwości wywołał ustęp, odnoszący się do p ak ­
tów regjanalnych, a szczególnie pro jek t trak tatu  pol­
sko-niemieckiego. W  Ameryce zaś złe przyjęcie znaj­
duje spraw a kontroli zbrojeń. Można więc twierdzić, 
że w Londynie i w W aszyngtonie pro jek t spotkał się 
tylko z częściowem przyjęciem.

The Times 31.X, w art. wst. pisze, że jest za- 
wczeszenie na definitywną ocenę planu Herriota. Mo-

odmowne stanowisko, wobec propozycji min. Tituleis- 
cu, k tó ry  zwrócił się do Polski o pośredniczenie i 
poparcie punktu widzenia rządu rumuńskiego w ro ­
kowaniach o. pakt nieagresji z Rosją. Polska miała 
wskazać na to, że pak t polsko - sowiecki będzie ra ­
tyfikowany zaraz po otw arciu sesji sejmowej. Dzien­
nik podnosi, że ta odmowa podziałała tutaj, „jak k u ­
beł izimnej wody" i poruszenie jest tern większe, że 
„nie bez słuszności sądzą tutaj, iż za Polską stoi 
Francja". Ziaezyna w ięc także w kołach m iarodaj­
nych przejaw iać się przekonanie, iż Francja i Polska 
pozostawiły Rumunję na pastwę losu. Przed min. Ti* 
tulescu stoją więc b. ciężkie zadania.

Izw iestja  30.X, zamieszczają obszerne streszcze­
nie oświadczenia m inistra Zaleskiego, udzielonego 
przedstawicielowi „Ere Nouvelle" na temat stosunków 
polsko - sowieckich.

Neue Freie Presse 31.X, w koresp. z Bukaresztu 
pisze o odmownem stanowisku Polski wobec propo­
zycji jej pośredniczenia i akcji min. Titulescu w spra­
wie zawarcia paktu z Rosją na innych zasadach; ko­
resp. przytacza głosy prasy rumuńskiej.

POLSKA A LITWA.
Lietuvos Aidas 31.X, zamieszcza obssz. notatkę o 

działalności założonego w 1927 r. t-wa litewsko ■ i r  
ikraińskiego. Dziennik podkreśla, że „obydwa narody 
łączy dzisiaj istnienie wspólnego wroga—'Polski, któ­
ra  zagarnęła ziemie litewskie i u k r a i ń s k i e  i prowadzi 
z całą surowością politykę niszczenia Ukraińców i 
Litwinów". Dziennik zaznacza m. in., że t-wo litew ­
sko - ukraińskie wydaje od r. ub. biuletyn informa­
cyjny, w którym  są  omawiane zagadnienia w spółpra­
cy litewsko * ukraińskiej i wspólnej akcji przeciwko 
Polsce. Dziennik podkreśla, że biuletyn ten jest roz­
syłany nietylko pismom litewskim i ukraińskim, ale 
również d o  redaikcyj wielu pism zagranicznych in ­
nych narodowości.

I A O G Ó L N E
żna jednak oświadczyć, iż będzie on traktowany z du­
żą dozą sympatji w Anglji, choćby z tego powodu, iż 
obecny rząd francuski zadał sobie tyle trudu, by usu­
nąć te  objekoje, które były wysunięte w związku z po­
przednim planem Tardieu. Obecny plan jest daleko 
mniej uniwersalny i nie jest tak ambitny jak poprze­
dni. Autor pisze, że ogólnie biorąc, należy zdać sobie 
z tego sprawę, iż żaden plan rozbrojeniowy nie może 
isię powieść, o ile nie uwzględni głębokiego niepokoju 
większości państw  europejskich co do zabezpieczenia 
lich status quo od gwałtów, co jest spraw ą zupełnie 
•odrębną od usuwania nieporozumień w drodze umów. 
Plan francuski, chociaż kładzie nacisk na bezpieczeń­
stwo, jednak zdaje się również uwzględniać poglądy 
i tych państw, których granice nie przedstaw iają żad­
nych niebezpieczeństw,

The Daily Telegraph 31.X, omawia w art. wst. 
plan H erriota i pisze, że opinja niem iecka widzi w  p la­
nie uznanie po raz pierw szy przez prem jera francus­
kiego, iż trak ta t w ersalski nie jest święty we wszyst­
kich punktaich. W edług oficjalnego punktu widzenia 
w Berline, plan powinien stworzyć podstaw y do dys- 
kusyj w  Genewie, pod warunkiem naturalnie, iż w 
tych dyskusjach izostanie uznane prawo Niemiec do 
równouprawnieni a . Dziennik podkreśla w związku z 
powyższem, iż w  W. Brytanji pożyteczność planu w



'



tym  -sensie będzie uznana z zadowoleniem. W  d. c. 
dziennik pis-ze, iż plan, jaiko aaiło-ść, nie może być a- 
probow any przez politykę brytyj-ską, nie spotka się 
również iz ogó-lnem poparciem  -opinji brytyjskiej. Po­
winien on służyć jako podstawa do dyskusyj. Posia­
da on wartościowe propozycje. -Słabą stroną planu 
gest to, że jest bardzo skomplikowany. Pod jednym 
ważnym  względem plan ten jest niezgodny z ustaloną 
polityką brytyjską. W ysuwa on propozycje, by wina 
agresji ustalana była  w  drodze technicznej, np. p rze­
kroczenie granicy -decyduje o winie, i  że obowiązek 
interw encji dla W. Bry-fcanji powinien powstać auto­
matycznie. Dziennik podkreśla, że -tego rodzaju p ro­
pozycje nigdy nie uzyskają poparcia od żadnego rzą ­
du brytyjskiego.

Daily Herald 31.X w art. wst. omawiającym sy­
tuację w związku z rozbrojeniem podkreśla, że W. 
B rytan ja powinna rzucić -cały swój m oralny autory­
tet na  szalę tych, -którzy pragną rozbrojenia. Genewa 
od samego początku -czekała, -by W. B rytanja ujęła 
kierownictwo w swoje ręce. Autor podkreśla, że S ta­
ny  Zjednoczone, W łochy i Niemcy wypowiedziały się 
w spraw ie rozbrojenia i zapytuje jak długo jeszcze 
zamiertza W. B rytanja 'zachować milczenie w tej 
sprawie.

The M anchester Guardian 31.X, w ikor. z Genewy 
daje w yraz rozczarowam u, jakie tam panuje z powo­
du  planu H erriota w sprawie rozbrojenia. Zwolen­
nicy rozbrojenia uznali, iż plan ijest nie-tylk-o- niew y­
starczający, lecz pozytywnie niebezpieczny. Uznano, 
że to o-o projektuje Herriot, — chociaż -sam widocz­
nie tęgo nie rozumie, — rów na się uzbrojeniu Nie­
miec. Niektórzy zwolennicy rozbrojenia -wskazują, że 
jeśli jest praw dą, iż -sztab generalny sprzeciw iał się 
planowi, to przynajmniej raz jeden -miał on słuszność. 
Proponując wznowienie przymusowej służby wojsko­
wej w Niemczech H erriot daje obecnym władcom 
Niemiec to, -cizęgo -oni najbardziej pragną — miano­
wicie prawo zmilitaryzowania narodu niemieckiego. 
N iektórzy jednak  tuważają, aż (najbardziej p raw do­
podobną hipotezą jest, iż oryginalny plan H e rro ta  
b y ł daleko -szerszy, lecz że sztab generalny sprzeciwił 
się  wszelkim innym propozycjom -i że Herriot poczy­
nił ustępstwa.

Le Tem ps 1.XI, twierdzi, że mylą się ci, którzy 
przypuszczają, że Francja idąc na ustępstwa w swym 
planie rozbrojeniowym czyni to -dla tego, iż nie jest 
pewna swej siły zbiojnej. Francja wie -dobrze, że 
potrafi -się oprzeć przemocy, lecz posiada niezłomną 
wolę -doprowadzenia do utrwalenia pokoju świata, o- 
partego o bezpieczeństwo wszystkich krajów. Mylą 
się wszyscy ci, którzy liczą -na to, iż uda -się za pomo­
cą niesumiennej dyplom acji wydrzeć Francji ustęp­
stw a — bez zapewnienia jej wzamian należytych gwa- 
ran-cyj.

L'Ere Nouvelle 30.X  w art. wst. zajm uje się mo­
wą Her-riota w Izbie Deputowanych -i zaznacza, że ko­
m entarze p rasy  zagranicznej do tej mowy pozw a­
la ją  przepowiadać powodzenie pracom  konferencji 
w Genewie. A utor uWaża, że świat -stoi obec-nie w ob­
liczu największej w dziejach próby zabezpieczenia 
pokoju na podstawach sprawiedliwych i trwałych. 
-Dziennik twierdzi, że Herriot w swem przemówieniu 
był wyrazicielem  myśli francuskiej. Należy jednak za­
znaczyć, że według a r- ty k u łó w  nacjonalistycznej prasy 
niemieckiej przygotowują reprezentanci Niemiec no­
we argum entacje, m ające ma -celu rewizję traktatów ,

w myśl ich zapatrywań. Tezę niemiecką autor ujmuje 
w twierdzeniu: jedna część Europy przeciwko drugiej, 
podczas gdy tezą Herriota: cała Europa łączy się we 
wspólnej decyzji.

Journal des Dehats 29.X, w art, P. Bernus'a -p. n. 
,,Le plan con-structif et 1‘exemple -de-s reparations'1 
wyraża się bardzo krytycznie o wiadomościach ogło­
szonych w dziennikach rządow ych co do pewnych 
iszczęgółów planu- „śmiesznie nazwanego konstruk­
tywnym"; dzienniki te ze szczególnym naciskiem  mó­
wią -o- gwarancjach politycznych, jakie mają być o- 
trzymane lai mianowicie: pakt regjonalny bezpieczeń­
stwa, wiążący Angilję tylko w rozmiarach układu lo­
zańskiego, projekt utworzenia zbrojnej siły między­
narodowej, protokół -akceptujący niemieckie żądania 
równości zbrojeń i konwencja -co do redukcji zbro­
jeń. Autor zaznacza, że ten program  wywołał entu­
zjazm -coprawda sztuczny, -którego on zupełnie nie 
podziela; Bernus nazywa projekt konstrukcją sztucz­
ną, która, zawalając -się, może sprowadzić wiele złe­
go. W innej -dziedzinie — -pisze aut-or — mia-my świe­
ży  przykład tego-, co prawdopodobnie nastąpi. Rząd 
francuski znowu prawdopodobnie powtórzy błąd, ja­
ki już zrobił z odszkodowaniami i długami między- 
sojuszniczemi w Lozannie — między temi sprawami 
była ustanowiona współzależność podobna do obec­
nie projektowanej co do bezpieczeństwa i rozbroje­
nia. W rezultacie nastąpiło w Lozannie zrzeczenie 
się -odszkodowań, a długi nadal pozostały. Należy się 
obawiać, że Francję czeka ten sam rezultat w kw e- 
-sitjaęh rozbrojenia i bezpieczeństwa, a w tym w ypad­
ku — naw et istnienie Francji mogłoby być zagro­
żone.

Journal des Debats 28.X, w art. P. Bernus'a p. n. 
„Les Etałs U-nis et le desar-meme-nt" zajm uje się dwo­
ma oświadczeniami publicznemi, wygłoszonemi w 
Stanach Zjednoczonych, w sprawie rozbrojenia. W 
pierwszem  z tych przemówień, wygło-szonem w Pitts- 
b-urgu zaznaczył Stimson, że dla utrzymani-a pokoju 
konieczna jest oprócz współdziałania wszystkich n a ­
rodów współpraca St. Zjednoczonych; dodał, że k a ­
żdy konflikt zbrojny w  myśl paktów L. N. i Kelloga 
obchiodzi cały świat i że St. Zjednoczone odmówią 
uznania każdego- nabytku terytorjalnego, pochodzą­
cego- z agresji, jednak konkluzja, jaką Sti-mson w y­
ciąga z tych oświadczeń je-s-t bardzo słaba-, gdyż prze­
widuje tylko naradę (consultation) w razie grożą­
cej wojny. Autor czyni uwagę, że wszystkie takie 
gwarancje są zupełnie iluzoryczne.

Drugie przem ówienie w sprawie rozbrojeniowej 
było wygłoszone p-rzez Hoovera, który mówił -o kon­
ferencji rozbrojeniowej i oświadczył, iż Am eryka w 
razie jej rozbicia przystąpi -do wykonania s-wego 
program u morskiego, w całym zakresie dozwolonym 
przez układy londyńskie „ażeby — jak -się w yraził — 
uczynić sw ą m arynarkę równą z najpotężniejszą w 
świe-cie". Auto-r mówi, że jest widoczne, iż Am eryka 
uważa -s-ię -za upraw nioną do -zajęcia obecnie dominu­
jącej -sytuacji na morzu, gdyby jednak jakiś francuski 
m ąż stanu pozwolił -sobie n-a -takie oświadczenie, to 
jak twierdzi Bernus, po-dniosłyby -się okrzyki obu­
rzenia przeciwko mi-ltaryzmowi francuskiemu. Było­
by dobrze, gdyby członkowie rządu francuskiego nie 
osłabiali swej pozycji -przedstawiając się w  ten spo­
sób, jakgdyby potrzebowali się tło-maczyć lub jak- 
gdyby czemś zawinili. „Najwięcej br-ak nam obecnie 
-odwagi" — kończy -autor, ,• ____
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Le Journal 30.X, w  art. St. Brice'a 'twierdzi, że 
francuski plan rozbrojeniowy stwierdza, że racjonal­
na organizacja rozbrojeniowa wymaga porzucenia 
przez mocarstwa zajmowanego dotychczas stanowiska. 
O ile F rancja będzie wytrwale trzym ała się swego p la ­
nu rozbrojeniowego, to można będzie stwierdzić, któ­
re narody rzeczywiście m ają zamiar współpracować 
nad utrwaleniem pokoju światowego.

LE cho de Paris 31.X, w art. Pertinax 'a  twierdzi, 
że F rancja nie ma nic do zarzucenia projektowi Ho- 
overa, tyczącemu się ograniczenia zlbrojeń morskich, 
lecz uważa, tak samo jak Japonja, iż redukcja win­
na odnosić się do jednostek morskich istniejących 
rzeczywiście, nie zaś do spraw  teoretycznych. Znaczy 
to, że w nowym planie redukcja zbrojeń morskich 
Francji i W łoch może być stosowana dopiero po u- 
względinieniu różnicy 230000 ton, istniejącej pomię­
dzy flotami tych dwuch państw. Pozatem należałoby 
ograniczyć tonaż floty niemieckiej do 108.000 ton.

La Republique 31.X, w art. A. Bayet‘a twierdzi, 
że francuski plan rozbrojeniowy jest faktycznie pierw ­
szym krokiem na drodze do zmiany trak tatu  wersal­
skiego. Dziennik wyraża z tęgo powodu swe zadowo­
lenie, ponieważ — jak twierdzi — trak ta t wersalski 
posiada, zarówno złe jalk i dobre strony. Zaletą jest 
to, że wyrównuje on niesprawiedliwość z 1871 r. i roz 
tacza opiekę nad uciśnionemi mniejszościami, a wadą 
jego jest nieorjemitowanie się w  rzeczywistych wymo­
gach geografji i pozostawienie nadal zarodka niena­
wiści pomiędzy naradami, tern samem przyczynienie 
się do zbrojeń ze szkodą dla pokoju. Dla tego też 
słusznem jest, że p lan  Herriot-Bomcour dąży do u- 
trzym ania zalet trak tatu  wersalskiego i do skreślenia 
jego wad.

Rytas 31.X, zamieszcza ikoresp. z Londynu pióra 
Augura, omawiającą ustosunkowanie się rządu an­
gielskiego do najważniejszych zagadnień polityki 
międzynarodowej, a przedew szystkiem  do spraw y 
rozbrojenia. Augur pisze m. inn.: ,,Los konferencji
rozbrojeniowej staje się niepewny. W Genewie — 
całkowity zastój. Rzeczą logiczną byłoby prow adze­
nie prac konferencji bez Niemiec, a to w celu w yka­
zania im — iz jednej strony, że nie są  oni władcami 
Europy i nie mogą dyktować jej swojej woli, ,a z dru­
giej — że Genewa nie zamierza przejść do porządku 
dziennego nad praw nem i żądaniami Niemiec nawet 
wówczas, gdy ich tam niema. Niestety, rozwój wy­
padków  ostatniego tygodnia nie daje podstaw  do są­
dzenia, by Genewa chciała obrać to wyjście".

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

The Manchester Guardian 31.X, pisze w koresp. 
z Berlina, że trak tat wersalski pomimo wszytkioh 
swoich złych stron ma tę  jedną zaletę, iż zniósł obo­
wiązek służby powszechnej w Niemczech. Niema ani 
jednego Niemca, któryby nie uważał, że reparacje, u- 
tra ta  teryitorjów i okupacja Nadremji oznaczały w 
traktacie zdradę tych warunków, na jakich Niemcy 
złożyłyby broń; lecz są miljony (Niemców, k tórzy  u- 
w ażają, iż trak ta t przyniósł jedną korzyść, a miano­
wicie — zwolnienie od przymusowej służby wojsko­
wej. Pew na ilość Niemców zgodzi się na to, iż obec­
nie — po zniesieniu reparacyj i okupacji Nadrenji — 
powyższa zaleta trak tatu  wersalskiego przewyższa 
jego złe strony. Autor przechodzi do omówienia p la­

nu Herriota i zaznadza, że Herriot, proponując mili­
cję, zdaje się czynić zadość jednem u z największych 
żądań rządu niemieckiego. Jednocześnie aultor pod­
kreśla, że byłoby iluzją przypuszczać, iż dwie zasa­
dy, a mianowicie — utworzenie milicji i zniesienie 
Reichswehry oznaczałoby co innego w  praktyce, niż 
ponowne uzbrojenie Niemiec. Milicja zostałaby stw o­
rzona z istniejących już m ilitarnych organizaeyj znaj­
dujących się pod kontrolą państwową. Jej oficerowie 
posiadaliby specjalny statut, czyniący ich następcami 
dawnego korpusu oficerskiego. W ten sposób w nowej 
formie byłaby ponownie ustanowiona s ta ra  kasta mi­
litarna.

Prawda 31.X, kom entując w art. wst. konferencję 
niemieckiej partji komunistycznej Stwierdza, że sta­
nowi ona poważny etap na drodze prowadzącej do 
zwycięstwa bolszewizmu w Niemczech. Konferencja 
zaliczyła słusznie do jednego z podstawowych zadań 
partji komunistycznej wskazanie szerokim masom 
robotników i drobnej burżuazji niemieckiej na to, że 
burżuazja niemiecka gotowa jest iść na kompromis z 
imperjalizmem francuskim i że system wersalski mo­
że być zlikwidowany jedynie drogą walki klasy ro­
botniczej o -wyzwolenie socjalne.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE. i
Rytas 31.X, zamieszcza p. n. „Czy Polak będzie 

nam wykładał hisłorję?" notatkę następującej treści: 
„Zgoła nie wytłomaczone rzeczy dzieją się czasami na 
naszym uniwersytecie. Litwin—prof. Herbacziauskas 
nie może otrzym ać katedry  i zmuszony jest wyjechać 
do Krakowa, gdzie jest milej widziany, niż na Litwie; 
na jego zaś miejsce została ząprosizona iz K rakowa nie 
Litwinka—p. Szwejkowska. T eraz zaś dowiadujemy 
się znowu, że katedrę historji Litwy ma objąć po 
zmarłym prof. J. Yczas’ie — dr. Łaumieński z Wilna, 
który już naw et przybył na Litwę".

Na innem miejscu „Rytas" informuje o złożeniu 
przez prof. Hertbacziiauskasa w Związku dziennikarzy 
litewskich oświadczenia, w  którem  podkreślił on, że 
wycofuje się ze wszelkiej pracy społecznej i dzien­
nikarskiej, a to z powodu nie udzielenia mu przez 
społeczeństwo litewskie moralnego poparcia w jego 
zatargu z uniwersytetem kowieńskim.

Lietuvos Żinios 31.X, zamieszcza obsz, sprawo­
zdanie z odbywającego się w Kownie zjazdu litewskiej 
młodzieży ludowej. Dziennik podkreśla wzrost sił, 
„prawdziwej demokracji" na Litwie, dodając, że lu­
dowcy i socjaldemokraci litewscy prowadzą skuteczną 
walkę zarówno przeciw rządowym organizacjom mło­
dzieży, jak również przeciw organizacjom młodzieży 
eh. -dem okratycznej.

Lietuvos Aidas 31.X, w spraw ozdaniu ze zjazdu 
litewskiej młodzieży ludowej podkreśla słaby rozwój 
organizacji tej młodzieży oraz brak  konkretnego p ro­
gramu w jej pracach.

RÓŻNE.
Prawda 31.X, zamieszcza korespondencję z No­

wego Yorku, w której stwierdza, że trzeci kandydat 
na prezydenta St. Zjedn., Norman Thomas, wysuwany 
przez p artję  socjalistyczną, jest kandydatem  burżua- 
zyjnym, spekulującym na niezadowoleniu szerokich 
mas. To też nie uzyskał on poparcia w partji komu­
nistycznej.





Z CZASOPISM ZAGRANICZNYCH
DODATEK DWUTYGODNI OWY DO „ P R Z E G L Ą D U  P R A S Y  Z A G R A N I C Z N E J "

TREŚĆ DODATKU: Sprawy polskie: Sytuacja polityczna i gospodarcza w Polsce. — Polska a Niemcy. — 
Zagadnienia ogólne: Sprawa roiabrojeni/ai

S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 

W POLSCE.
La Vie 15.X, w ant. Daniela Halevy o m arszałku 

Piłsudskim pisize m. inn.: „Jeżeli jest człowiek, dzię­
ki k tórem u i przez którego Polska istnieje, to tym 
człowiekiem jest Piłsudski. Mussolini, były dzienni­
karz, rządzi swym krajem  tak jak redaktor kieruje 
pismem, wglądając starannie we wszystko, co m a się 
na jego szpaltach ukazać.

Piłsudski adm inistruje Polską, niby szlachcic — 
właściciel ziemski; pełen fantazji i gienjalny, zanied­
buje on szczegóły dla całości, ,zina na  wylot ludzi, p ro ­
wadzi swój kraj z wysoka, lecz silną ręką".

Ost-Europa z października  w  art. dr. Triebego 
(z Instytutu Europy W schodniej we W rocławiu) oma­
wia akcję rządową popierania eksportu w Polsce. A k­
cja ta nie ma charak teru  dorywczego, i odbywa się 
według starannie obmyślonego system u; ostateczny 
jej cel — zdaniem autora — jest natury  politycznej.

The Economist 15.X, zamieszcza korespondencję 
z W arszawy o nowej polskiej taryfie celnej. A utor 
podkreśla zalety nowej taryfy i stw ierdza, że pozwoli 
ona Polsce nawiązanie rokowań z szeregiem państw 
w spraw ie preferencji celnej. Dotychczasowa taryfa 
uniemożliwiała w praktyce import ido Polski tow a­
rów innych ja'k surowce. W  przyszłości państwa, k tó ­
re będą chciały prowadzić handel z Polską, będą mo­
gły uzyskać preferencje pod warunkiem, że udzielą 
jej. równoważnych ustępstw.

Res Publica z października  zamieszcza artykuł o

„Ukrainie współczesnej". A utor stw ierdza, że auto- 
nomja U krainy w ram ach republiki sowieckiej jest 
fikcyjna. Rządy są w rękach elementów nie ukraiń­
skich, które realizują program  centralizacji w dziedzi­
nie kulturalnej, politycznej i gospodarczej. Na tern tle 
powstaje silny ferm ent narodowościowy. M ałopolska 
W schodnia znajduje się rzekomo pod okupacją Pol­
ski, k tó ra  dąży do spolonizowania miejscowej lud­
ności ukraińskiej. Posiadanie tej prowincji jest dla 
Polski równie ważne, jak dla Rosji posiadanie U kra­
iny naddnieprzańskiej.

POLSKA A NIEMCY.
L lllustra tion  22.X, w  art. pióra Omera Nevoux 

p. t. „Rzekoma nietolerancja Polski" podkreśla dys­
proporcję, jaka zachodzi pom iędzy liczbą szkół 
mniejszościowych średnich i niższych w Niemczech 
i w Polsce. Na podstawie danych statystycznych (po­
dając między innemi jako przykład sprawę gimna­
zjum polskiego w Bytomiu), taiutor dowodzi, że poło­
żenie mniejszości po obu stronach granicy nie da się 
porównać i że twierdzeniu o „liberalizmie" niemiec­
kim  w dziedzinie szkolnictwa zaprzeczają w sposób 
jaskraw y fakty. Należy żałować, że komisja politycz­
na Zgromadzenia Ligi N arodów nie przyjęła p ropo­
zycji p. Rosenberga utworzenia .specjalnego Komitetu 
rzeczoznawców w sprawach mniejszościowych. 
W praw dzie komitet ten byłby zmuszony ograniczyć 
niestety swoje stud ja do państw, które podpisały w 
W ersalu zobowiązania mniejszościowe.

Z A G A D N I E N I A  O G O L  N E
SPRAW A ROZBROJENIA.

Die Zeit z października  wyraża się krytycznie o 
mowie H erriot'a, wygłoszonej w  Gram at. Premier 
francuski przem aw iał zbyt łagodnie tam, gdzie nale­
żało być kategorycznym , z drugiej zaś strony dał się 
zbytnio powodować uczuciowością. H erriot nie powi­
nien był ponownie rozwijać tezy francuskiej w sp ra­
wie bezpieczeństwa, lecz odpowiedzieć bezpośrednio 
na argum enty Niemiec w sprawie równości zbrojeń, 
powinien był podkreślić, że państwo, które grozi od­
wetem sąsiadom  na wschodzie i na  zachodzie, nie może 
być zagrożone. Jesit rzeczą niecelową mówić Niem­

com „nie", gdy się wyzbyło środków przeszkodzenia 
siłą ich zbrojeniom. Gdyby H erriot był logiczny i sta­
nął na gruncie faktów, powiedziałby Niemcom: „Zgo­
dzimy się na wasze zbrojenia, ale jednocześnie wró­
cimy do sytuacji z r. 1919 i wyciągniemy konsekwen­
cje tz waszej swobody zbrojeń". Byłoby to jedyne 
zdrowe rozwiązanie zagadnienia. Czasopismo ostro 
krytykuje odpowiedź Bapena na mowę H erriota i na' 
żywa naiwnością twierdzenie kanclerza w duchu mi- 
litarystycznym. W ystarczy kilkudniowy pobyt we 
Francji i nawiązanie choćby powierzchownego kon­
taktu iz jej ludnością, aby się przekonać, że jest to 
zwykłe kłamstwo.

Druk „Kadra1', Warszawa, Długa 50, tel, 11-86-30. _  Drukowano na prawaoh rękopis*.
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